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W ychodzi dwa razy 
w tydzień, to jest w 
niedzielę i czwartek, 
o 6tej wieczór, drukiem 
J ó z e fa  Czecha.
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LITERATURZE I  W IADOMOŚCIOM POLITYCZNYM.

L I T E R A T U R A .
0  STANIE OBECNYM LITERATURY CZESKIEJ.

( Ciąg da lszy .)
Gdy się to dzieje wstąpił na tron Józef II . Twór­

czy ten monarcha powziął olbrzymią myśl stopienia, 
za pośrednictwem mowy, różnorodnych ludów państwa 
swojego. Będąc cesarzem niemieckim, za s rzo d e k  do 
tego obrał j u ż  wysoko w kulturze p o su n ię ty  język nie­
miecki, lubo ledwie czwarta część jego poddanych nim 
mówiła. W  roku zatem 1774, język ten jako nau­
kowy zaprowadzono w szkołach miejskich, gimnazyach
1 wszystkich naukowych instytutach czeskich, a od r. 
17B0 nikt nieumiejący go do gimnazyów nie mógł być 
przyjęty. Tak więc pozostała Czechowi tylko szkoła 
paraiialna, w której prócz katechizmu , mógł się nau­
czyć czytać, pisać i czterech działań arytmetycznych.

Ale w tym czasie, kiedy na mowę czeską ostatni 
cios wymierzano, niektórzy dobrze myślący uczeni, 
zakrzątnąwszy się uciśnioną czeszczyzną własnem po­
święceniem się przy życiu ją  zachowali. D u r  i ch ,  P r o  
c h a z k a ,  P e l c e  i ,  T o m s  a i D oh r o w s  ki zajęli 
się nowćm dobrych staroczeskich ksiąg wydawaniem.— 
Ostatni z nich, największy z filologów słowiańskich wy­
krył giętkość języka czeskiego. Inni, a szczególniej 
K r a m e r  i us ,  najważniejsze dla ludu wiadomości czy­
nili przystępnemi w języku ojczystym. P e l c e l napi­
sał dokładną kronikę czeską pod napisem: N o w a k r o- 
n y k a  ce s ka ,  którćj trzy części drukiem ogłoszono, 
czwarta zaś, wojnę Husytów opisująca, w rękopiśmie 
pozostała. Nawet i do pięknej literatury obudził się 
zapał w Czechach. P u c h m a y e r  pierwszy mógł ory- 
motworczy ubiegać się wieniec. Jego zbiór pieśni cze­
skich (1795—1814), W  którym około pięćdziesięciu lu- 
bowników brzmią pienia, objawił powrót lepszego sma­
ku. Doktor i professor J a n  N e g e d l y  pisał lekką i 
płynną prozą, a doktor i prof. J ó z e f  J u n g m a n n  
wyższy styl ryinotwórczy i naukowy ukształcil. Jan N. 
S z t ie  p a n e k  od r. 1803 pisał dla sceny czeskiej. —  
Objawiający się teraz, nawet w odwykłej publiczności, 
pociąg do języka ojczystego, jest po większej części tych 
usiłowań owocem.

Nakoniec ucichła burza na zachodzie; cesarz Fran­
ciszek przywrócił swym ludom pokój upragniony. Jak 
dalece ten dobrotliwy monarcha, któremu Opatrzność 
piąciu ludów (15 milionów Słowian, 6^ miliona Niem­
ców, 4 ' miliona W łochów , 4  j  miliona W ęgrów , l e  
miliona Wołochów) rządy poruczyła, szczęście tych 
ludów w ich ojszystych językach pomnażać zamierza, 
okazują prócz innych postanowienia z r. 1810 i 1818 
przez które wykład języka i literatury czeskiej, we 
wszystkich gymnazyach został nakazany, a znajomość 
tej mowy za warunek do uzyskania posad położono. 
Sprawiło to niewymowną dla Czechów radość; rymo- 
tworcy wielbili w pieńiach dostojnego monarchę, jako 
w skrzesiciela mowy ojczystej. Stein wszystkićm od po­

stanowienia z d. 14 lutego 1821 r. tak dalece ostygł 
po gymnazyach zapał ku mowie ojczystćj, ze teraz się 
podobnie jak przed r. 1816 o nię nietroszczą. Atoli oc­
knął się duch narodowy, a gorliwość o czyste zacho­
wanie i zhogacanie mowy ojczystćj i jej literatury co 
rok się wzmaga i objawia w rozlicznych płodach, któ­
re niżej wyszczególnimy.

Najcelniejszy oryginalny utw ór, z któregoby się 
każda inna literatura chlubić mogła, jest bezwątpienia 
poema p. Ko 11 a r  a, Słowiena z W ęgier, pod napi­
sem: S ł a w y  d c e r a  (córka sławy) (1821— 1825).—  
W  niem wieszcz opiewa ideał słowiańskiej piękności i 
słowiańskiej chwały, w trzech, od rzek Sali, Elby i Du­
naju nazwanych, pieśniach, z których każda po pięć­
dziesiąt sonetów zawiera. W  pićrwszćj pieśni hołduje 
wieszcz drogiemu swćj miłości celowi w szczęśliwych 
aż do chwali rozstania się stosunkach. Wszyskic za­
lety ciała i duszy osoby będącej wiersza osnową, są tak 
delikatnie żywo i po mistrzowsku skreślone, iż się po­
eta samego siebie przewyższać zdaje. Nad Elbą pa­
suje się z miłością i twardem przeznaczeniem; nad Du­
najem żyje tylko w wspomnieniach i tęsknocie za ubie­
głem szczęściem; tu w pieniach jego jest rozlana ła­
godna melancholia. Obdarzony wyobraźnią pełną o- 
gitia i życia, utwór swój, lo lubą ożywia czułością, to uro­
czym otacza blaskiem, a mimo całej wzniosłości, za­
wsze jest jasny , wiersz ma płynny, jędrny i dźwię­
czny. Kollar jest Petrarką swego naród u j —  W  poe­
zji liryczno-opisowćj dał się poznać M. Z. Polak (1819). 
y. uroczystością i siłą uderzył on w strony swćj peł- 
nobrzmiącćj lutni, zaczynając pieśń, w której »w z n i o ­
s ł o ś ć  n a t u r y ”  opiewa. Ale gdyby, zamiast niema- 
jącego częstokroć przecięć i mordującego ośmioslopo- 
wego trocheja, tylko wiersz sześciomiarowy byłzatrzy- 
mał, gdyby był pow ściągliw szym w tworzeniu niektórych 
śmiałych, aczkolwiek niekiedy szczęśliwych, wyrazów", 
l>yłby bez wątpienia ułożył poemat, mogący stanąć o- 
bok zagranicznych tego rodzaju utworów. Hanki pie­
śni, mające koloryt właściwy i prawdziwie narodowy, 
od r. 1815 po całych brzmią Czechach, gdy wielu kom­
pozytorów krajowych, muzykę pod nie podłożyło. Mąż 
ten w iclce się przysłużył literaturze czeskiej, wydając 
starożytne poezye, ten skarb zbogaeający rymotwórcze 
wysłowienie. Znaleziony przez niego i drukiem ogło­
szony, królo - dw orski rękopism w ielki miał wpływ na 
rozwinięcie się nowszej poezyi narodowej. Prócz zdań 
wielu znakomitych mężów i Goethe wielką przyznał 
mu wartość. Pieśni te przełożyli W a c ł a w  S w o b o ­
da  na niemiecki, podadmirał Szyszków na rossyjski, a 
Brodziński na polski język, a p. Bowring ma zamiar 
wydać je po angielsku wraz z antologią z po­
etów czeskich. L. C z e l a k o w s k i  ogłaszając słowiań­
skie pieśni gminne, szczególne położył zasługi. Mąż 
ten niepospolitych zdolności, wydawszy w trzech to-
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wacli (1822 1827) wybór słowiańskich pieśni naro-
myeli ( s l o w a n s k ć  11 a r o  d u j  p i s n ć ) ,  zajął się tru- 
diićui składaniem pieśni oryginalnych w duchu ludów 
słowiańskich. Jego odgłos pieśni rossyjskich ( O h l a s  
p j s r i j  r u s k y c h )  przewyższył powszechne oczekiwa­
nie. Niemal wszystkie cieniowania w charakterze Ros- 
syan umiał on rzadkim talentem wydać w  rozmaitych 
swych pieśni formach, dla których byś napróźno w po­
działach książek estetycznych szukał nazwiska. Sam 
wićfsz na śmierć Aleksandra, oraz wielka P a n i  chi  da  
(wspomnienie pośmiertne) powinnyby na siebie zwrócić u- 
wagę publiczności rossyjskicj, i przekonać, że całość 
godna jest przekładu na język rossyjski. W ydał on 
nadto kilka szczęśliwych próbek swego O d g ł o s u  p i e ­
ś n i  c z e s k i c h ,  które z równą wiernością malując po- 
wabność, naiwność, rzeźkość i komiczną żartobliwość 
charakteru ludu czeskiego, są uderzającą sprzecznością 
względem owćj melancholiczności, pow agi, kolosalno- 
ści i dziwności, jaka się w rossyjskich pieśniach obja­
wia. Równic świetnie jaśnieje Czclakowskiego geniusz 
w  jego rozmaitych pieśniach, które w r. 1850 powtór­
nie w pomnożonćm wyszły wydaniu; ale świetniejszym 
jest w wspomnieniach walawskich t P o m n e i i k y  wa-  
t a w s k e ) .  K a m a r y t  i K a m e n i c k i  dali też piękne 
próbki w tych narodowych formach. Poezye p. A. 
S z n e j d e r a  celują anakreonlyczną lekkością, a jego 
ballady należą do najlepszych, które dotąd posiadamy. 
Kilka pięknych elegij napisali T u r i n s k i  i K o l  l a r .  
Ostatni wydał epigrammala, także i Czclakowski, któ­
rego zielnik poetyczny nowe kwiatobranie zawiera. —  
W  rodzaju humorystycznym i komicznym dali się po­
znać prof. K l i c p e r a ,  C z c l a k o w s k i ,  S z n c j d e r  i 
L a n g e r .  Ostatni, wielkich nadziei młodzieniec, wydał 
tomik prawdziwie narodowych sielanek5 jego »P o ­
k r z y w y ” ( k o p r i w y )  i rękopisu* Bohdaniee do ro­
dzaju satyrycznego należą. S e b a s t y a n  ł l n i e w k o -  
w s k i  ułożył romantyczne poema » l ) e w j n ,  którego 
osnową jest wojna Amazonek czeskich. Dzieło to wy­
szło powtórnie 1850 r. Dwapoem ala epiczne O t t o -  
k a r  i W  r  a t y s ł a w przez W  o j  c i e c h a N  e g e d 1 e g o 
i poema dydaktyczne: K a r o l  IV . dotąd są w ręko- 
piśmie. Panowie C h m e le  6  s k i, J ó z e f  J u n g m a n n ,  
M a c l i a c z e k ,  A n t o n i  i H e n r y k  M a r k o w i e ,  K o ­
k o s ,  W  a c ł a w  S w o b o d a ,  S z a f a r z  j k ,  S z j r ,  pani 
D o b r o m  ił  a R e t i k  i inni, częścią w zbiorach, czę­
ścią w pismach peryodycziiyeh, ogłosili różnego rodzaju 
rymotworcze płody.

W  nowszych czasach pp. S z l i e p a n e k  i Klicpe­
ra pilnie zajmowali się dramatem. Pierwszy najwię- 
cćj się do lego przyłożył, że się teatr czeski jako ta­
ko utrzymuje. Niektóre z jego komedyj i fars wiel­
ką mają u publiczności wziętość. Ostatni od r. 1825 
do r . 1850 , wydawał noworocznlk dramatyczny: na­
pisał on ogółem około trzydziestu sztuk, z których 
tragedye: rodzina S w o g a n n w s k i c h ,  także S o b i e ­
s ł a w ,  oraz drama B l i ź n i ę t a  do najlepszych dra­
matycznych dzieł czeskich należą. T u r i n s k i  jest 
autorem trngedyi A n g e l i n a ,  która się pięknym od­
znacza stylem , ale zbyt wielu lirycznemi wypadkami 
jest przepełniona. M a c l i a c z e k  przełożył ją  na ję­
zyk niemiecki. W spomnieć jeszcze należy W o d a  
tragedyą L  u t n i a , L  i 11 d y komedyą J  a r o s ł a w S t e e n- 
b e r g ,  szczególniej zaś przez M a c h  a c z k a  wier­
szem miarowym napisaną komedyą K o n k u r e n c i ,  w 
którćj się wiele komiczności znajduje. Tenże przez 
szczęśliwy przekład s z w a j c a r s k i e j  f a m i l i i  (1825) 
po dwudziestu leciech znowu sprawił Lzechom przy­
jemność słyszenia opery w języku ojczystym, która 
aczkolwiek tylko przez miłośników była przedstawiana, 
stem wszystkiem tak dalece podobało się to usiłowanie, 
iz głośno objawiono chęc słyszenia więcej oper w cze­
skim języku. Odtąd tak 011, jako leż pp. S z l i e  p a ­
nek ,  L l i me l e n s  ki  i inni już około «łO oper przeło­
żyli na język ojczysty, które zawsze z wielkićm upo­
dobaniem przedstawiane bywają. D r. C h m e l e n s k i  
napisał dwie opery oryginalne D r u c i a r z  oraz ITdal -  
r y k  i B o ż e n a ,  pod które drugi kapelmistrz praskie­
go teatru stanów p. S z k r u p  muzykę podłożył. Sło­
wem niemiecka opera w Dradze przy równćin osadzc- 
dzeniu chórów i orkiestry, jeżeli nicprzewyższającą to

przynajmnićj godną siebie spółzawodniczkę w czcskij 
operze z czasem mieć może.

Co się tyczy oryginalnych pism prozaicznych,  
tych się w  naszych czasach wielki niedostatek w Cze­
chach czuć daje. Proza pp . J ó z e f a  J u n g m a n n a ,  
A n t .  M a r k a ,  P a  l a c k i e g o  i C z e l a k o w s k i e g o  
odznacza się zwięzłością, poprawnością i logiczną pe­
wnością : panowie zaś W o j c i e c h  i J a n  N e g c d I o ­
w i e  celują w  swych pismach jasnością i największą 
prostotą. P o d r ó ż  do  W ł o c h  przez p. Polaka z 
żywem rzeczy przedstawiemiem łączy nowoczesną na- 
dobność, a sielanki L a n g e r a  mają naturalny wdzięk 
i słodycz. Szczególniej się też odznaczają w czasopi­
śmie czeskiego muzeum umieszczone C z e l a k o w s k i e ­
go w a ż n e  l i s t y  o s ó b  p o s p o l i t y c h .  A utor 
wystawiając swoich korrespondentów i ich interasami 
zajętych, w  krótkich rysach skreśla najtrafniejsze obra- 
zy ich życia i powołania. W łaściw a żartobliwość i 
lekka satyra są ich okrasą. Prócz tego wspomnimy 
jeszcze moralne powieści wielebnej panny M a r y i  
Antoniny ')  obraz wieku książąt W acław a i Bolesła­
wa p. L  i 11 d ę i powieści romantyczne (K on  w a 1 i 11 k y) 
H e n r y k a  M a r k a .

(C iąg dalszy  nastąpi.)

T H E M I S  
W  K R A K O W IE .

W  zeszłym numerze tygodnika, w części politycznej, 
spomnieliśmy po krotce o zapowiedzi ogłoszonej lego no­
wego czasopisma prawniczego; dziwno może zda się komu 
takie przesądzanie nie ogłoszonego jeszcze dziennika, lecz 
niezaszkodzi pewno przeprowadzenie celów zapowiadanego 
pisrna, przez ogień probierczy krytyki: może kio smiesznem 
uzna pisanie uwag nad prospektami, lecz to nie ubliży by­
najmniej powadze, lekszćj treści tygodnika.

Co się tycze nieszczęśliwego napisu Themis w Krako­
wie, mimowolnie musimy jeszcze doń się wrócić. Imie 
tej bogmi sprawiedliwości, mogłoby służyć samo za na­
pis, następowane od przymiotnika krakowska, wykazywałoby 
miejsce wktorem dziennik wychodzi, albo stan umiejętno­
ści prawa w naszym kraiku: ale sprzęgnięcie dwóch wyra­
zów. 1 hemis w K rakow ie , wyobraża moralnie sprawiedli­
wość w mieście naszem, lub  też tizyczne (w przenośnem zna­
czeniu) przybycie tej bogini do miasta Krak owa.

J hemis w Krakowie ma być pisana dla dobra oby­
wateli i mieszkańców. Pytanie czyli wydawca jakiego bądź 
pisma powinien dzielić tak czytelników swoich? jeśli zaśnie 
w myslt istotnego podziału tak napisano, to popełniono ple- 
onasmus, nie do przebaczenia.

U hemis w Krakowie ma być poświęcona prawodaw­
stwu sądownictwu i  administracyi?  Czyliź sądownictwo i 
administracya nie wynikają z prawodawstwa ? Czyż nie by­
ło lilozoficzniej powiedzieć, iż umiejętności prawa poświę­
coną będzie; gdy tymczasem wyrażenie się redakcyi, po­
dobne jest do owego nielogicznego opowiadacza opisu, iż 
by na mszy, na ewangelii, ; oflertorium? Co do nas my 
nawet w najdrobniejszych przepisach policyjnych, jeszcze 
wyniklosc prawa w ogolnosci upatrujemy.

Jaka też jest logiczna łączność praw cywilnych i to­
warzyskie/2? i polityczny c h i  Podobna jak rzeczonej mszy i 
dwóch z jej wielu części!.

I  hemis w Krakowie ma doskonalić u m i( j f tn o ic i  p ra ­
wne. Umiejętność prawna jest jedna, jak jedna jest filozofia 
i jedna poezya, mimo wielu podziałów, mnóstwa szkół i 
tysiąca pojęć: chyba ze redakeya np. kanoniczne za inną, 
prlawo natury znów za inną, a jeszcze i prawo rzymskie,
1 etc. za inną umięjętnoić prawa uważa.

Wydawca spomina: Themis lub innym nazwiskiem  
wydawaną w Niemczech przez Feuerbacha, w FFarszawie 
przez Ilube g o , w  fFiedniu przez Zeilera, Pratoweberę i  
i  IF agnera , w  Lwowie przez Posbierskiego. Godziło się 
panu wydawcy już spomnieć gdzie? kiedy? i pod jakim 
napisem Fajerbach swój dziennik wydawał. Powiedzieć że 
wychodziły pisma takowe pod nazwiskiem Themis lub in- 
nem jest tak logicznie, jak powiedzieć, że rękodzielnie 
najbardziej kwitną w Anglii, lub wielu innych miejscach.— 
Hube (Romuald) nie był nigdy wydawcą lecz jedynie spół- 
pracownikiem Temidy polskiej, wydawanej we Warszawie 
od prawnego towarzystwa, którego członkowie, są z imie­
nia i nazwiska wypisani na okładkach każdego numeru i 
napisie tomu. Dzienniki prawne Zejlera, Pratowebery, 
W agnera i Rosbierskiego, wydawane w krajach austryjac- 
kich, do wiedzy naszej nie do płynęły: wyznajemy to 
chętnie.

*) Zakonnica klasztoru S. Elżbiety, na świecie J ó z e f a  
P e d a ł  zwana w r. 1781 wblizko przeszłym dziesią­
tku łat, kilka dzieł religijnych wydała. P r zy p is  tłó m .



T y c h  więc mężów pisma u p ad łe ,  tak ważnemu celo­
wi poświęcone, zamierza wydawca od Upadku zachować. 
W  tym zamiarze najświetniejszych m u  życzymy powodzeń.

W  ogóle Them is  takie jedynie ar tykuły  obejmować bę- 
dzieprzez które do osiągnienia właściwego je j  celu zbliŁać się mo­
kną. Zdaje nam  się, ze to przynajmniej objaśnienia nie po­
t r z e b o w a ło ! jest to podobnie logicznie, jak gdyby  kto żar­
liwie dopiero  chciał dow odz ie , iż „po to klucz do zam ku  
włożył, aby drzw i zamknięte otworzyć."' N adto  oświadcza 
wydawca iż p ism o to przez wskazane mu dokładnie granice, 
żadnym, innym  pismom peryodycznym ubliżać nie będzie. (Po 
CO  m a  ubliżać?) N ie będą w  niem umieszczane żadne obszer­
ne rozprawy, które (jak sądzi wydawca) w łaściw ie tylko w  
rocznikach tow arzystw a naukowego zpajdu ją  m iejsce? Nie 
wiedzieliśmy do tąd ,  wyznajemy szczerze, że tylko roczniki 
te, mają przywilej obejmowania obszerniejszych rozpraw. 
A tern m nićj żadne nagany p ism  obcych a nadewszyslko ustaw  
krajow ych lub zagran icznych , ani żadne teorye polityczne 
żadnego użytku praktycznego nieprzy noszące (?].

P ierwsza dopiero jest redakeya Tem idy  która z la­
kiem uczonem  zdaniem występuje! Bardzo pragniemy wi­
dzieć tej myśli dalsze w Tem idzie wywody, gdyż dotych­
czas, wszyscy ludzie u tizym ują ,  iż prawa politycznego p o ­
jęc ia  przyczyniły się p rzyna jm n iej do połączenia ludzi w 
ciała polityczne, w krajostany!— Czekamy tedy na dalsze 
dowody o bezużyterzności teoryi praw a politycznego]. W in ­
szujemy wydawcy takiej zwięzłości w rozprawach, żałuje­
m y iż z dziennika swojego wykluczył recenzye, dziwimy się 
jak będzie mógł unikać nagany ustaw  krajow ych  skoro w 
szczegółowym wykazie celów pisma swojego, pod  n rem  IV 
przy tacza: p ro je ita  do udoskonalenia krajowego praw oda-
s tw a ? ,

'Phemis w  Krakowie zasiedlić się m ająca  obe jm ow ać 
ma pod nrem ł3zym Rozw iązania  różnych pytań praw nych  
pod nrem  llgim rozw iązania różnych w ątpliw ych p rzypad ­
ków we względzie sądowym. Czyliż wątpliwy przypadek są­
dow y nie jest pytaniem prawnem?

P od  nrem  VIlym przyrzeka nam w ydaw ca : wspomnie­
nia  o dawnych ustaw ach po lskich  i  rozm aitych ich  p isa ­
rzach . W spomnienia podobne byw ały  dawniej w K u ry e rz e  
warszawskim: dziennik prawny winien je rozważać histo­
rycznie, ze względem na stan i stosunek do nich ustaw dzi­
siejszych i Ogólnych umiejętności zasad ! Kto w piśmie p e -  
ryodycznem  prawniczem mówi o wspomnieniach praw sta­
rożytnych, zaiste nie może być posądzonym o znajomnośo 
i należyte ocenienie historyL p r a w a ! Lecz pominąsvszy to 
wszystko, czyż może redakeya proklam ować się za następ­
czynią i zastępczynią pism takich jak mianowicie P enis  
polska, kiedy między ogłoszonemi przez tę nową redakcyą ce­
lami i zasadami, a przedmiotem owego warszawskiego pra­
wniczego p i s m a , tak ogromna zachodzi różnica? Pismo 
obum arłe ,  m ogło  by ło  zaszczytnie w każdym uciwilizowanym 
kraju  w ychodz ić : tak wysoki postęp umiejętności zeń prze­
bijał.  Pismo nowo zwiastowane, jeśli w edług zapowiedzi 
ściśle uiszczać się będzie, musi być  tylko parodyą p ie r­
wszego ! — . , • i n

T y le  , aż nadto, o program acie  Them iuy . Co
się zaś tycze odezwy uczynionej do nas w tym przedm io­
cie przez redakcyą Gazety krakowskiej w jej środowym  nu ­
merze, m am y zaszczyt jej oświadczyć, iż od Igo kwietnia ty­
godnik postanowił unikać jakiego bądź z nią zajścia, i g łu ­
chy na jej kilkokrotne docinki przenośne , przemilcza, jej 
nawet nieprzeczytaną całkowicie od siebie, odezwę bezpo­
średnią , gdyż postanowiwszy raz na zawsze przemilczanie 
własnych zaczepek dzisiejszej Gazety krakow sk ie j , nigdy z 
pow odu artykułów  pisanych z jej ramienia z obecną redak­
cyą Gazety, w polemiczne szranki iy g o d m k  niezestąpi.

r o z m a i t o ś c i .

Juz; to zawsze w  Polsce udaw ało  sic ladaja- 
Icitn włóczęgom byle cudzoziemcom pozyskać zna­
czenie i dostatki. Podobni ludzie są zwykle wszy­
stko-wiedza mi, niema nauki któraby dla nich obcą 
była, n>ema powołania  do któregoby usposobione- 
iiii niebyli. Z liczby tych przedstawiają nam Zy­
gmunta U l. dzieje: Rialta Antoniego W ło c h a  któ­
ry  obiegłszy różne kraje p rzyby ł do gościnnej Pol­
ski z właściwymi podobnym uczonym zagranicznym 
umiejętnościami, to jest: zalecania sic kobietom, a 
arystokratom  małpowania i podchlebiania. Przez  
tych zwykłych merenesów takich uczonych, uzna­
ny za wielkiego polityka, uzyskał urząd  sekretarza 
tajnego u Dymitra cara Sam ozw ańca, po zabiciu 
tego w  Moskwie, obrotny cudzoziemiec umiał za­
służyć na łaskę nowego cara Iwana Szujskiego i zo­
sta ł  jego radcą. Nie wiem czyli tam poznano sic 
na nim, czyli spotkał go zwykły los dw oraków , dość 
ze w róc ił  do Polski.—  Przesąd dzis już okrzycza­
ny , wyśmiany, tak szkodliwy, a niestety do tych 
czas błąkający sic po  naszej ziem i, wyjednał mu 
miejsce nauczyciela syna O stro roga w ojew ody p o ­

znańskiego.—  Szczęście iż pan ten będąc sam uczo^ 
ny. wybornych p rzym iotów  i obyczajów, które sza­
cunek jemu zjednały u narodu i króla powierzają­
cego temuż wychowanie królewiczów, umiał poznać 
tego człowieka, a o tarłszy  się z przesądu, wydalił 
z domu nauczyciela tak podobnego do wielu z dzi­
siejszych, którzy zamiast światła ciemnotę, zamiast 
cnót pobkich obce wady w  sercach młodzieży za­
korzeniają. Po tylu okazanych zdolnościach niemógł 
lep ej użyć jeszcze mu pozostałych, jak umieszcza­
jąc sic w liczbie trefnisiów dworu Zygmunta I I I .—  
Oby wszyscy nie proszeni a tak łaskaw i na nas cu­
dzoziemcy, idąc w siady jego pozbawili się chęci 
nauczania, a przestawszy jedynie na bawieniu, śmie­
szeniu, jedli chleb polski tak dla nich sm aczny, a  
którego gościenni Polacy nigdy nieżałują każdemu 
kto tylko im nieszkodzi.—  R ogacze! jeżeli milej słu­
chać wam nad męską mowę polską , p ieszczotliwe 
obce mowy, jeżeli (jak z tego przykładu okazuje się)  
odziedziczony po przodkach waszych, przesąd dru­
gą sta ł się wam naturą, iż bez cudzoziemców zyc 
nie zdołacie, porządkujcie jak najprędzej podobne 
dawnym panom polskim dwory, a na tych, dzisiej­
szych guwernerów poróbcie trefnisiami.—  Tym spo­
sobem docisną się na właściwe miejsca uzdatnieni 
rodacy, k tórzy dzieci wasze ukształcą na dobrych  
obywateli.—

Elżbieta w dow a po  Ludwiku królu polskim w y­
syła Jacka Tarnowskiego kasztelana sandomierskie­
go z J a d r y  ( w D a lm a c y i ,  gdzie na tedy by ła)  do  
polski z rozkazem aby zamek krakowski opanow ał 
dopóki W ę g ró w  swoich nieprzyslc.—  A Sędziw oja  
wojewdę kaliskiego, stara się tamże przytrzym ać z  
obawy aby w przó d  pow róciw szy  nie zmienił umy­
s łó w  współobyw ateli  ku Jadw idze có rce ;  z przy­
czyny zw łok i i trudności jakie czyniła w  p rzys ła ­
niu tej dla koronacyi do Krakowa. O strzeżony Sę­
dziw ój mając konie porozstaw iane; w y p ra w ił  na-
[irzód gońca” do miasta i załogi krakowskiej z  za- 
eceniem, aby nikogo obcego do z a m k u  nic wpuszcza­

no, chociażby wieść d o sz ła ,  żc go żywcem W ę ­
grzy spalić mieli.—  W  tern nadarza mu się sposób 
ucieczki z kilku to w arzy szam i; na rozstaw ionych 
koniach, niesłychanym biegiem, w jednym dniu, p rze­
mierzywszy z J a d r y  od  po ry  do pory  mil sześćdzie-^ 
siat w ęg ie rsk ich , k tóre są dłuzszc od niemieckich; 
stawa w  Krakowie znużony i ledwo żywy t w przód  
niżeli wysłany goniec i Tarnowski.—

Podobny temu przykład  słyszeć o Jaw ojszow - 
skim kozaku W ojc iecha  ‘Łaskiego w ojew ody sie­
radzk iego , k tó ry  posłany z listami za Henrykiem  
królom polskim dnia ig  czerwca i574  r, z Krakon 
wa zbiegłym, dognał go w  W iedn iu  we dwadzie­
ścia cztery g o d z in , a co dziwniejsza ze na jednym 
koniu .—

Na końcu 16 wieku ży ł S tan is ław  N iegoszew -  
ski; dow cip  i pamięć jego za cud w  owym  czasie 
uważano, tysiąc w ićrszy raz odczytane bez pom ył­
ki na pamięć odmawiał. —  Podczas bytności swój 
we W enecy i publiczne wezwanie do wszystkich u-  
czynił, że dnia 2 lutego 1534 r - ze wszystkich na­
uk teologicznych i lilozoficznych z całej matematy­
ki i nawet z umiejętności kabalistycznej, na każde 
zadanie; nic tylko dow odnie , ale nawet wićrszem 
łacińskim szescio i piecio m iarowym doryw czo  od­
powiadać będzie.—  P o o d b y tć j  owej sławnćj roz­
praw ie  k tóra we W enecy i w  kościele S t.  Jana i  Pa­
w ła  2 tygodnie trw ała , w  skutku sprawionego p o -  
dziwienia ten zaszczyt otrzymał, że w  księgę szla­
chty weneckiej zapisany i jako poeta uwieńczony; 
został. —  Zły smak i p racow ite  dziw actwo nie-  
pożytecznemi czyniące największe zdolności, są  do­
wodem iż i tam światło  nauk nielepiej rozjaśnio­
ne jak u nas było.

Pieniążek Nikodem żyjący pod panowaniem Zy­
gmunta Ul.  s łyną ł  z niezrównanej siły i zręczności; 
W  ubiorze ciężkim husarza, równemi nogami ko­
nie przeskakiw ał i  z jednego na drugiego w  biegu  
przesiadał.



W IA D O M O Ś C I  POLITYCZNE.

RZECZ POSPOLITA KRAKOWSKA.
Hractwo Miłosierdzia i Bank pobożny w roku i 584 

dnia 7go października założone przez wiekopomnej pamięci 
Piotra S k a rg ę; należą w Krakowie do liczby mnogich 

pomników staropolskich cnót i oświecenia. Zakłady te prze­
trwawszy wszystkie klęski, jakich miasto nasze doznawało, 
dzis wśród najświetniejszej epoki swej zamożności i porząd­
ku obchodzić mają p ó ł trzecia wieku istnienia. — Zgrona 

członków  tego zakładu już wybrani bracia do ułożenia po­
rządku tej uroczystości zapewne postanowią nie okazałością  
ale modlitwą i m iłosiernem i uczynki dzień ten uświetnić. 
Dla tego z doniesieniem tym pospieszam y, aby dać sposo- 

darów ° byWatel° m we9Przyc ten zamiar przesłaniem swych

Na lekarskim wydziale tutejszego uniwersytetu odbywał 
się dnia aogo b. m. konkurs pisany a 2 igo  ustny o katedrę 
patologii i materyi medycznej. U biegał się o nię dr. medy­
cyny i chirurgii Skobel Kazimierz, znany z napisania 
na doktorat rozprawy: o leczeniu chorób syfditycznych  

bezm erkuryuszu. Na konkursie ustnym, zasiadało czterech pro- 
fessorów lekarskiego wydziału i trzej członkow ie senatu aka­
dem ickiego, dziekani wydziałów teologicznego ks. Schin­
dler, prawnego Słotwiński i filozoficznego W eisse. Z ustąpie­
niem  z tej katedry, dra Jakubowskiego Józefa, ponosi młodzież, 
ponosi uniwersytet jagieloński stratę bolesną, pozbawiającą 
ich korzystnego użytkowania z głębokiej nauki i obywatel­
skich uczuc, jakich dał niezaprzeczone dowody, ten dobrze 
zasłużony protomedyk miasta naszego.

K.RÓLES ł  W O POLSKIE. Z W arszawy 14 czerwca. 
Onegdaj w o b e c  jo. Feldm arszałka, księcia W arszawskiego; 
w kaplicy zamkowej i w kościele M etropolitalnym , odbył 
się obrzęd zaślubin jw. Jenerał-Adjutanta, gubernatora w o­
jennego Pankratiewa Ig o , z jw. panną Aleksandrą, córką 
jw. radcy stanu W ojdy, dyrektora w Kommissyi rząd. 
S. W . D. i O. Publ.

Dnia 5 b m zszedł z tego świata w 36 roku życia 
W . Zawadzki Jan, Adwokat przy sądzie appellacyjnym kró­
lestwa Polskiego, w łaściciel domu przy ulicy Miodowej. 
T ow arzyszył m ałżonce swoiej, szukającej we W łoszech po­
lepszenia zdrowia. Los okrutny wydarł mu kochaną żonę, 
a wracającego do ojczyzny w Lipsku śm ierć zaskoczyła. Mąż 
ten , zaszczytnie znany w świecie prawniczym , był praw­
dziwym m iłośnikiem  nauk. Z d zieł jego poetyckich n a d ­

mieniamy przekład „W iosny“ K leista, oraz tłum aczenie 
poematu „M iłość macierzyńska.”

17 b . m. Onegdaj w okolicach Powązek jo. Feld­
m arszałek, książę Warszawski od b ył rewią wszystkich p u ł­
ków piechoty, jazdy i artylleryi składających załogę W ar­
szawy.

AUS TRYA. /W ie d n ia , N. Pan, najwyższem posta­
nowieniem swojem z d. 6 maja r. b. raczył przełożonego
izby obrachunkowej galicyjskiej, Franciszka K lein, pensy- 
onow ac na własne jego żądanie.

Z CZECH. C. k- uniwersytet praski obchodził zno­
wu d. 27 maja, po 18 latach uroczystość installacyi tera­
źniejszego ksiąźęcia arcy-biskupa praskiego, Andrzeja Aloj­
zego hrabi Skarbka Ankwicza zP o sła w ic , jako swego te­
raźniejszego kanclerza (w całym  szeregu kanclerzów 27go.)

Książę arcy-biskup przyjęty został u schodów przez se­
nat akademiczny, poprzedzony przez pięciu pedelów z ber 
Jami 1 do większej, licznem zgromadzeniem członków wszy­
stkich czterech wydziałów nauk i innych gości wyższych 
stanów napełnionej, sali karolińskiej, na przeznaczone dla 
każdego kanclerza miejsce pod baldachinem wprowadzony. 
Zaraz potem miał tegoroczny rektor uniwersytetu, doktór 
i professor Maksimilian Millauer do księcia arcy-biskupa 
p rzem ow ę, w której wspomniał najprzód o wysokim zaszczy­

c ie , spływającym na uniwersytet z mianowania przez pier­
wszego ustawcę jego , Cesarza Karola IV. każdego arcy­
biskupa praskiego kanclerzem uniwersytetu, potem o sła­
wie literackiej pierwszego arcy-biskupa praskiego i kancle­
rza uniwersytetu Ernesta Pardubitz od 1348 do i3 6 4 , na­
reszcie o zasługach, które teraźniejszy, łaską j .c .k .  mości 
naszego najiniłościwszego Pana na stolicę praską wyniesio­
ny książę arcy-biskup, jako doktór teologii, rektor ołomu" 

nieckiego książęco-arcy-biskupiego alumnatu, c. k. dyrektor 
nauk teologicznych w O łom uńcu, i b y ły  rektor c. k, uni­
wersytetu lwowskiego około nauk p o ło ży ł, a nakoniec ca­
ły  tutejszy uniwersytet ze wszystkiemi jego członkamij i
prawami księciu arcy-biskupowi z głębokiem  uszanowaniem  
polecił.

Książę arcy-biskup odpowiedział na tę mowę w p eł­
nych łaskawości wyrazach.

PORTUGALIA. Osoby do Falmouth d. 5go b. m 7, 
Portugalii przybyłe, głoszą iż Don Miguel schroniwszy się 
w S in es na okręt angielski „Nimrod“ ma zamiar udać się w 
kraje mocarstwa Austryackiego. Późniejszy dziennik angiel- 
ski Kuryer donosi iż Don Miguel na fregacie angielskiej 
Stag, a Don Kai los na okręcie Donegal mają się na morze 
śródziemne udać; spodziewają, się iż w Liworno chcą wy­
lądować. Rozeszła się w ieść, iż wprzyjeździe Don Pedra 
do zamku Rainalliao, dwa razy do niego strzelono- lecz 
dziennik angielski Globe mieni lo być dawną bajką, , ow­
szem świadczy o wielkiem tegoż kscia zamiłowaniu u ludu 
Agenci Don Miguela w Londynie, wezwali Gubernatora Ma- 
dejry, aby tę wyspę Donie Maryi poddał. Z placu wojny 
nie ma prawie żadnych wiadomości o obrotach wojska 
W ojsko gen. Rodil skupia się około EIv«s

BELGIA. Ksciu Hieronimowi de M onlford, bratu Na­
p o le o n a k t ó r y  w swej podróży miał się nieco dłużej w 
Brukselli zabawie, dano poznać, iż by to przez rząd nie mi 
le  b y ło  widzianem. Król , Królowa, wyjechawszy z Bru- 
kselli d. ygo t. m ., rjgo oczekiwani byli w Paryżu.

DZISIEJSZA  POCZTA BERLIŃSKA.
, w F F ĄNCYA. Kr°* Belgów wraz z małżonką przyjechał 

do Neuilly d 8 b. m. W edług dziennika Renovnteur król 
Francuzów wkrótce ma przedsięwziąć podróż do południo­
wych prowmcyj Konstytueyonista objawia swe postrzeże­
nie, iz od niejakiego czasu hr. Pozzo di liorgo bardzo rzad­
ko tylko króla odwiedza. Obóz z W aitigiens ma być prze­
niesiony do Com piegne, i ma obejm ować około  7000 woj­
ska, Ą o o o  jazdy 1 artyleryi mają w p o b ł i z k i c h  wsiach być  
rozłożone. W  Lugdume rozpoczęto now e oszaricowania przed­
mieścia Croix-roussf>, tudzież budowę i * wzmocnią nie obron­
nych koszar.

ANGLIA. Dyonizyusz Collim, znany weteran który w 
roku zeszłym króla mi gonitwach koni w Ascot kamieniem  
ugodził umarł w Port-Arthur w kraju Vandiernen, umyślnie
się zagłodziwszy.

HISZPANIA. Donoszą zBajonny, iżdowódzca Espale- 
ro pobił w Mana oddział 5oo Karohstów, z których 3oo za­
bitych, łupy miały być bardzo znaczne. Znmula-Carreguy 
m iał stać w E ste lli, a później w Ulrama. Merino ma być 
niedaleko Burgos; inny oddział powstańców w Echala. Ge­
nerał zaś (Juesada stoi w dolinie Bastan. Brygadier Iriar- 
te miał także pobić Karolistow pod Komdrią w Biskai —  
Słychać nadto o bitwie pod Oniate przez El Pastora wyda­
nej. — Najnowsze zaś listowne z Bajonny doniesienia g ło ­
szą już o ziipełnem rozprzęrzeniu powstańców w Nawarze. 
Biskai, tudzież ucieczce urzędników do Francyi. W pływ  
Francy, na gabinet hiszpański ciągle się jeszcze pokazuje, 
a nawet wiesc o połączeniu m ałżeńskiem młodej Elżbiety 
z ksciem de Montpensier. P. Torreno po połączeniu się 
z pierwszym ministrem ma sam zostać ministrem finansów,

PO HIUGAIjIA Z Portugalii nic niema nowego. Ja- 
wnemi już. są warunki kapitulacyi Don Miguela; iż na za­
wsze ma opuście Portugahą; iż ma pobierać rocznie rocznie 
summę 370000  złotych polskich wynoszącą; i że tytuł In­
fanta zaprzeczonym mu zostaje.

C E N A  Z Ł O T A  I P A P I E R Ó W  P U B L I C Z N Y C H .
Kraków dnia 22 czerwca i 8 3 4 r°ku.

M oneta k o n w e n y jn a  żądają: j o 7 . 1/2 ofiarują: 107 i/B
Moneta pruska _ 101 , ń— * , " 1 — IUI  Ij  J ,  — l o t
Dukaty ważne holonderskie -  19 a 4 -  19 20

# -  pas i rowe -  -  19 18 -  19 i 4
Lis ty  zastawne polskie g5 . 9 4

poznańskie -  -  i o3
Obl igacye udziałowe polskie -  «. 4o4

F — "TTTffirr

przyczyn
Czwartkowy numer tygodnika, dla nieprzewidzianych 
tzyn niewyszedł; do dzisiejszego dołącza się DODATEK.
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TYGODNIKA KRAKOWSKIEGO.
KOMITET URZĄDZAJĄCY SZPITALE

DO SZANOWNYCH OBYWATEL? I  MIESZKAŃCÓW W , M. KRAKOWA 

I JEGO OKRĘGU.
Ź e  c n o ty  i u ży teczn e  d z ie ła , k rzew iły  się zaw sze n a  

ziem i k rakow sk ie j, to  n ie  ty łko  ro czn ik i dziejów , a le  i z ak ła ­

d y  p o św ięco n e  c ie rp ią c e j ludzkości, p rz e d  o czy  nasze s ta ­

w iają. C h lu b n i z tak iego  dziedz ic tw a p o  s ław n y ch  p rzo d k ach  

n aszych , n ie  m o żem y  z rzec  się obow iązku  naśladow an ia  ich , 

i jeśli n ie m n o żen iem , to  p rzy n a jm n ie j u trzy m y w an iem  ty ch że  

p o m n ik ó w , czcić w inniśm y ich  p am ięć . D o  tak św ietnych  

i czc ig o d n y ch  c z y n ó w , w p ły w a ły  n ie  ty lko  d o b re  se rca  

p rzy m io ty , a le  i te  w ielkie n a tch n ien ia , k tó rem i c h rz e śc ia ń -  

stw o  duszę naszę uzacnia. S p o k o jn a  z n a tu ry  cz łow ieka  n ie ­

dola], n ap rzó d  w y w o ła ła  u czu c ia  lito śc i, k tó re  kojąc łz y  n ie­

szczęśliw ych , w y n a laz ły  śro d k i sku tecznej p o c iec h y  i ulgi, a  

g ło s  św iętej re lig ii p o w tarza jąc  n ap o m n ien ia  p o b o żn e , k tó ­

r e  czy tam y  w  księgach  T ob iasza , p rz e n ik n ą ł duszę  naszę tą 

zb aw ien n ą  p am ię tn y ch  s łów  treścią : „z  m a ję tnośc i tw o ich  

czy ń  ja łm u ż n ę , a n iech  n ie  zajzry  oko  tw o je , gd y  ja łm u żn ę  

czy n isz , n ieo d w raca j o b licza  tw eg o  o d  żad n eg o  u b o g ieg o , 

a  n ie  b ęd z ie  też  o d  c ieb ie  o d w ró c o n a  tw arz  B o g a , C ap , 

IV. V, VII.“ Z ro zu m ie li tę  n a u k ę  o jcow ie nasi i okazali jej 

synow sk ie  p o s łu szeń s tw o  w ylew ając się n a  z a k ła d y  ku  
w sp a rc iu  i u ld ze  n ieszczęśliw ych  p o św ięco n e , c zeg o  m ię ­

d zy  in n em i szp ita le  tu te jsze , jaw n y m  są d ow odem .

W ie k  d o p ie ro  u p ły n ą ł jak  n ieśm ierte lne j pam ięc i 

su frag an  S zem b ek , sz c z u p ły  p rz y tu łe k  d la  c h o ry c h  w u licy  

S go  Ja n a  z a ło ż y ł i su m m ą  5 o ,o o o  z łp . u p o sa ż y ł, a  w  m ia ­

r ę  w zrastającej liczb y  n ieszczęśc iem  i n iem o cą  do tk n io n y ch j 

w ysila ła  się c z u ło ść  obyw ate li, n a  te n  z a k ła d  p ie rw iastkow y  

z taką  g o rliw o śc ią , ze c iąg łem i ich  d a ram i w z ra s ta jąc , do  

zn aczn y ch  k a p ita łó w , i do  co  raz  lep szeg o  p o trz e b o m  g w a ł­

to w n y m  o d p o w ied n eg o  d o sz e d ł p o rząd k u , tak  d a lece  że  w  

ro k u  d la  szczu p ło śc i m iejsca d o  g m a c h u  S te j B a rb a ry , a  

p rz y  p o stęp ie  zam o żn o śc i fu n d u sz u  w  ro k u  1 ^ 8 8  d o  k la ­

sz to ru  0 0 .  K arm elitów  Sgo -Ł azarza na  W e so łą  p rz e n ie ­
siony  został. C z u ło ść  oby w ate li ty le  z la ła  do b rodz ie js tw  

n a  ten  in s ty tu t, że  w  p rz e c ią g u  je d n e g o  stó lecia , p rzy szed ł 

do  posiadan ia  w łasn o śc i n ie ru c h o m y c h  i k ap ita łów  k tó re  

sto  ty s ięcy  z ło ty ch  p rz e sz ło , ro czn eg o  d o c h o d u  p rzy n o szą . 

C ześć  i w dzięczność p rzy jac io ło m  ludzkości! u trzy m ali on i 

p rzy  ży c iu  lu b  osłodzili o sta tn ie  jeg o  ch w ile , ty siącom  n ie ­

szczęśliw ych , cofnęli n ieraz  rę k ę  m atk i ro zp aczą  m io tanej i 

pocieszy li o fia rę  w stydzącą się sw ojej u ło m n o śc i, tą  n a ­

dzieją , że  n iosąc  je j ow oc d o  szp ita la , n ie  w ystaw i go  na  

n ieu ch ro n n ą  zg u b ę .

L ecz  n ies te ty ! czem uż najp iękniejsze u siło w an ia  cz łow ie­

ka , n ie  zaw sze noszą cech ę  d o sk o n a ło śc i?  czem uz w y o b ra ­

żen ia  w iek u , p o trz e b y  z n iem i w z ras ta jące , p o s tęp  u czu ć , 
ośw iaty , i co  raz  g ru n to w n ie jsze  p rzed m io tu  zg łęb ian ie , d o ­

b ro c z y n n y m  chęc iom  i zam iarom  założycie li stają na  p rz e ­

szkodzie , i n iw eczą  n a d e r  często  najw iększą tro sk liw o ść  i 

m ozo lne  pośw ięcen ia  się ty c h , k tó ry m  uży teczność  z a k ła ­

dów  d o b ro c z y n n y c h  p o ru czo n ą  zosta ła! rę k a  cza su  s ro d  

klęsk ty lu  p u b liczn y ch , m u s ia ła  d o tk n ąć  rów nież g m a ­

chów  k tó re  p rzo d k o w ie  nasi z taką s ta ran n o śc ią  d la  c h o ry c h  

n ieszczęśliw ych  w znieśli! C odzien  w ięcej szczu p ło ść  i n ie­

d o g o d n o ść  ich  uderza  na jbardzie j zn aw có w , i zam iast u lg i 

c ie rp iący m , g ro z i pow iększeniem  ich  nęd zy  i liczn iejsze 

śm ierc i g o to w ać  się zdaje  o fiary .

K o m is s y a  R eorgan izacy jna  o p iek u ń cz y ch  D w orów , p rz e ­

konaw szy  się z p rzedstaw ień  rząd u  i ra d y  go sp o d arcze j szpi­

ta lnej, o tćj k lę sc e  m iasta  i k ra ju  naszeg o , m ięd zy  innem i

p o s ta n o w iła , ażeb y  w szystkie szp ita le  stosow nie  do  p o trz e ­

b y  k ra ju  u rząd zo n e  b y ły , w k łada jąc  na  S . R. obow iązek  d o “ 

k ła d n e g o  rzeczy  w ykonan ia . S en a t R ządzący p rz e ­

to  zaw iązał w ty m  c e lu  k o m ite t, k tó ry  d o szed łszy , że  śm ie r­

te ln o śc i, jaka w szp ita lach  tu te jszy ch  p an u je , inaczej z a ra ­

dzić  n ie p o d o b n a , jak  p rzez  u m ieszczen ie  c h o ry c h  i d z iec i 

w  o bszern ie jszym  i stosow niejszym  g m a c h u , p rzed s taw ił S. R. 
za je d y n y  ś ro d e k  o ch ro n ien ia  o d  z g u b y  ty lu  istót k tó re  to ­

w arzystw u  u ży tec zn em i być  m o g ą , u m ieszczen ie  w g m a c h u  

zam kow ym  c h o ry c h  i dziec i, w szp ita lu  S . -Ł azarza b ęd ą­

c y c h , a to  d o p u ty ,  dopók i rząd  n ie  b ęd z ie  w  m ożnośc i w y­

staw ienia g m a c h u  n o w eg o  n a  szp ita l o g ó ln y . Z a m ia r  te n  je ­

dnak  u iśc ić  się nie d a , b ez  w ie lk iego  n a k ła d u , n a  w ew nę­

trz n ą  nap raw ę i u rząd zen ie  sal g m ach u  zam kow ego.

Rząd n iem ając  w ysta rcza jący ch  funduszów  i n iem o g ąc  

czy n ić  w ydatków  b ez  w iadom ości i p o stanaw ien ia  c ia ła  p ra ­

w odaw czego , c a łą  sw ą u fn o ść  p o ło ż y ł w sz lach e tn y ch  u c z u -

I c iach  W aszy ch  O b y w a te le  i M ieszkańcy k ra ju , a  znając  z  

dośw iadczenia  g o rliw ość  W aszę  w n ie s ien iu  w sp arc ia  i r a tu n ­

k u  nieszczęśliw ym , u p o w ażn ił k o m ite t d o  w ezw ania s e rc  W a ­

szych , ażebyście  się d o  o siągn ien ia  tak  zb aw ien n eg o  zam ia­

r u  p rzy ło ży ć  raczy li. Idzie tu  o  u trzy m an ie  ży c ia  n ieszczę­

śliw ych , k tó rzy  z łożen i c h o ro b ą  i n ie b ę d ą c  w stan ie  r a to ­

w ania się w ła sn y m  ko sz tem  szu k a ją  u lg i i ra tu n k u  w szp i­

ta la ch  gdzie je d n a k  d\a n iestosow ności m iejsca n iezaw sze zn ą j-  

du ją  tak ie , w y gody  ja k n h b y  spodz iew ać  się p o w in n i. P o m n ij­

c ie  szanow ni O b y w a te le , ie  te  o fia ry  lo su , b y ły  W aszem i s łu g a ­

m i lu b  zo staw a ły  z W a m i w sto su n k ach  tow arzy sk ich : że  u tr z y -  

m u jąc  p rzy  ży c iu  o jca  lu b  m atk ę , o c h ra n ia c ie  o d  nędzy  i u -  

p a d k u  c a łą  ro d z in ę , że  sk o ro  szp ita le  b ęd ą  d o b rz e  u rz ą ­

dzo n e , każdy  z nas n ie  m o g ą c , v e  w łasnem  m ieszkan iu  w y­

g o d n ie  p rz y tu lić  s łu g  lu b  dom ow ników  c h o ro b ą  z ło ż o n y c h , 

od eśle  ich  do  szpitala b ez  w s trę tu , i z te m  p rzek o n an iem  że  

tam  znajdą  lepszą  ra d ę , tro sk liw e  o p a tizen ie , je d n e m  s ło w e m  

p o m o c  i u lg ę ;  ż e  zam ie rzo n em  jest u rządzeu ie  o so b n y c h  

m ieszkań  d la  o só b  k tó re  b ę d ą c  w  m ożności u trzy m an ia  s ię  

w łasn y m  k o sz tem , n iezn a jd u ją  w do m ach  p ry w a tn y c h  te j w y­

g o d y , u s łu g i i p o m o c y  le k a r sk ie j, ja k ą  w  rzeczonym  szpi­

ta lu  m iećb y  m o g li.—  P łc i  p ięk n a ! k tó ra  o d  n a tu ry , tk li­

w ość  i lito ść  m asz w  u d z ie le , a  k tó re j je s t p rzezn aczen iem  

pocieszać  n ieszczęśliw ych  i ich  c ie rp ien ia  ła g o d z ić , do  C ie­

b ie  szczególn iej kom ite t g ło s  p o d n o s i: w  C ieb ie  S tw ó rca

w p o ił tę  tro sk liw ość  i m iło ść  m a c ie rz y ń s k ą , b ez  k tó re jb y  

rodza j ludzk i m u s ia ł zag inąć. T y  p rz e to  zlitu jesz się n a d  

tem i n ieszczęśliw em i is to tam i, k tó re  w p ie rw sze j ch w i­

li is tn ie n ia , m atka  n ie raz  zak rw aw io n em  sercem  o d  ło n a  

sw ego  o d ry w a jąc , n iep ew n a  lo su  a n aw e t życia jeg o , pow ie­

rza  in s ty tu tow i n ie  m ogącem u  d a ć  je j m acierzyńsk ie j tro sk li­

w ości, pew nej ręk o jm i. W e ź  te  n iew inne lo su  o f ia ry , p o d  

T w ą  c z u łą  o p ie k ę , i p rz y n o ś  ich n ieszczęśliw ym  m atk o m  

przy n a jm n ie j tę  p o c iec h ę , że  o d d z ie lo n e  o d  n ich  ty m  spo­

so b e m  ich  dz iec i, n ie  b ęd ą  w ystaw ione  na  c ie rp ien ia  lu b  

n aw et śm ie rć  sam ą. Je ż e li łą c z ą c  nasze u s iło w an ia  z d o ła ­

m y  szp ita l tak  u rząd z ić , że  w nim  b ied n i uzdrow ien ie , a  p rzy ­

n a jm n ie j u lgę  w osta tn ich  c ie rp ien iach  znajdą, że sie ro ty  p rz y  

ży c iu  u trz y m a n e , i na  u ży tec zn e  c z ło n k i tow arzystw a w y­

ch o w an e  b ę d ą ,  w ystaw im y so b ie  najp iękn iejszy  pom nik  a  

ty s iące  b liź n ic h , k tó ry ch  o s ło d z im y  d o lę  i o ch ro n im y  o d  

przedw czesne j śm ierc i, k iedyś w  o b lic zu  Boga o  m iło s ie rd z ie  

za n am i w oła jąc , o  nas św iadczyć i sp raw y  n asze  b ło g o s ła ­

w ić b ę d ą .— K rak ó w  d n ia  5go czerw ca 183Ą r.

Prezydujący Senator X . FT alczyński* 
Sekretarz Komitetu R ajsk i.
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W IA D O M O Ś C I  POLITYCZNE.

RZECZ POSPOLITA KRAKOWSKA.

K ośció ł  wszystkich Św iętych  ro z b ie ra n y  będzie  w m ie­
s iącu  s i e r p n iu : ile nam  w iadom o o ł ta rz e  jego juz sp rzed a ­
n e  zos ta ły  d rog ą  publicznej i ic y tac y i ,  i w k r ó t c e  ozd ob ią  
k ośc io ły  p ry w a tn e ,  m ianow ic ie  pleszowski.  B y ło b y  do  ży­
czenia  a b y  l iczne  znajdu jące  się w kościele  w szystk ich  Św ię­
ty c h  n a g ro b k i ,  szczególniej wielu za s łu żon ych  m ę ż ó w ,  b ę ­
d ąc e  p rze to ,  więcej p raw ie  niż p ub lic zn ą  w łasnośc ią ,  b y ły  
o c a lo n e  i u m ieszczone  p rzyzw oic ie .  Akademia jagie lonska  
za jm ie  się p ew nie  losem  n ag rob k ów , p op rzedn ikó w  swoich, 
in n e  m o g ły b y  o zd o b ić  ściany k ośc io ła  S go  P io tra  i m u r  wiel­
k iego  c m en ta rza .

O g ró d  K re m e r a  z o s t a ł  w  tych  d n iach  s p rz e d a n y ,  d o ­
n o s im y  pow szechnośc i że n o w y  n a b y w c a ,  nie ty lko n ieza -  
m y k a  d o  m eg o  p rz y s tę p u ,  lecz ow szem  zam ierza  ile m o ­
żności p o m n o ż y ć  p rzy jem n o ść  je"o .

K R Ó L E S T W O  GALICY! I L O D O M E R Y L  W  c. k. woj­
sk u  zasz ły  n a s tępu jące  odm iany: posunięc i  zostali na wyż­
sze  s top n ie :  na fe ldm arsza łk ów , le j tnan tów , dwaj g e n e ra ło ­
w ie  m a jo row ie  na g e n e ra łó w  m a jo ró w  d w u nas tu  p u łk o ­
w n ik ó w ,  n a  p u łk o w n ik ó w  s iedm iu  p o d p u łk o w n ik ó w , p o d ­
p u łk o w n ik ó w  szesciu m a jo ró w , m ajo ram i dzięsięeiu kap ita­
n ó w ;  g e n e ra ł e m  m a jo re m  zosta ł  m iędzy innemi W ład y s ław  

P* k  i ,r  t 1 ł ‘r a n den tha l  z p u łk u  hu za ró w  cesarza R os-  
syi M ikoła ja  Igo  N ro. g. ( D . P . )  W r b n a  obe jm uje  te raz  
d ow o d z tw o  b ry g a d y  wojska j . c . k .  aposto lskie j mości k on -  
systującej na p o d g o r z u ,  a to  w m iejsce  em e ry to w an ego  g e ­
n e r a ł a  F ich te l .  J o b

W . K S ł l i ^ I W O  PO Z N A Ń S K IE . Dziennik urzęd , król.  
R eg en cy i  w I o zn an iu  z d. 10 cze rw ca  zawiera n a sam p rzó d  
o g ło s z e n ie  kroi. I leg ency i  treści dos łow n ie  nas tępu jące j :  
„ Z a ta m o w a n a  w K onin ie ,  pow iatu  B ukow skiego , k o m un ika -  
cy a  z p o w o d u  zarazy  p łu c n e j ,  k tó ra  tam  m iędzy  b y d łe m  
g ra s o w a ła ,  zostaje  t e r a z ,  p o  z u p e łn e m  zarazy u śm ie rzen iu 1 
p rz y w ró c o n ą ; '1 n a s tępn ie  w ykaz gra tyfikacyi dla aku sze rek  
za  ro k  i 833 ; o g ło szen ie  król. Regencyi II wzywające na  
n o w o  wszystkich d u c h o w n y c h ,  a ż e b y  A onferencye  z n au cz y ­
cielami gorl iw ie  odb yw ali  i gdz ie  jeszcze m e  egzystują, je  
ź a p ro w a d z i l i , z d o łączen iem  w zoru  w ed le  k tó rego  r a p o r ta
0  ty c h  k o n le r e n c y a c h  szko lnych  mają b y ć  n a d s e ł a n e  dale j 
podaną^ p rzez  kro i .  P ru s k ą  R egencyą  II n a s tęp u ją cą  w iado- 
d o m o sc :  „ w  obw ieszczen iu  z a .  6  stycznia  r.  b. w sp om nie ­
liśm y  o  sz lache tne j  szczodrobliwości p a n a  h r .  P o to ck ieg o  
k tó re j  g m in a  n iem ieck iego  W ilkow a, p o w .  W sc h o w sk ie g o ,  
m e  polsk. W i lk o w a ,  jak  mylnie w dzień; u rz .  str .  18 u m ie ­
sz c z o n o ,  szczególniej p iękny  m u r o w a n y  d o m  szk o ln y  za­
wdzięcza. J

U zu pe łn ia jąc  w spo m nion e  ob ieszczen ie  d o d a je m y ,  iż 
p o d łu g  donies ienia  u rz ę d u  radzczo  z iem iańsk iego  p o w .  w sc h o -  
W skiego, b u d o w a  ta, m e ra ch u jąc  w to  m a te ry a łó w ,  d rzew a
1 k am ien ia ,  p rzesz ło  7 0 0  tal. kosz tow ała .  U ro czy s te  p o ­
św ięcen ie  d o m u  szkolnego o d b y ło  się się dnia  3 lu tego  r. b. 
p o d  p rz e w o d n ic tw e m ,  p. Assessors R eg en c y jn eg o  H e in i tz ,  
j ak o  zas tępcy  ra d z c y  ziem. pow ia tu  w scliow skiego  i jks. 
dz iekana  Jaksiewicza w U łu ż y n ie  p rzy  assystencyi pob liż -  
szych jc h m o sc  księży i _ zędników m iejscow ych- w n a d e r  
stosow nym  1 p o w a ż n y m  sposob ie .  U roczy s to ść  ta w yw yż­
szoną zosta ła  um ieszczen iem  w sali szkolnej d o b rz e  t ra f io ­
n e g o  i o z d o b n e m i ra m a m i o b w ied z io neg o  p o r t r e tu  N. k r ó ­
la ;  k tó ry m  p. ko in m issa rz  K o en ig  o b d a r z y ł  szko łę  ku  tę -  
m u  celow i i na pam ią tkę  u roczys tośc i  in a u g u ra c y jn e j ; '1 n a ­
reszcie k ron ik i o so b i s te ,  z pom iędzy  k tó ry ch  tu  tylko n a ­
stępujące  um ieszczam y  m ianow anie :  „X . p le b a n  W iesio łow ski 
w  O strowie, p o w ia tu  wrzesińskgo, został p rzez  jw, jks. a r c y ­
b is k u p a  g m eźn iensko-poznansk iego  dz iekan em  d e k an a tu  P o -  
w idzkiego  m ianow any  i w znaczeniu  tern przez K r .  Mini- 
s te r tw o  sp raw  d u c h o w n y c h ,  n au ko w y ch  i lek a r sk ic h  p o d  
d ,  2 z, m. z s tro ny  rządu  po tw ierdzony .1'

ROSSYA, Z  P e te r s b u rg a  21 maja. D o k a n to ru  d w o ­
r u .  Zostający p rz y  d w o rz e  j c .m o śc i  z ty tu łe m  K a m e -  
r iu n k ra  h rab ia  W a le ry a n  K rasińsk i na w ła sn ą  p r o ś b ę ,  zu­
p e łn i e  zostaje od  s łu ż b y  u w o ln io n y  ( L). /■’,)

POCZTA BERLIŃSKA.
FRANCYA. K ro i  mieszkając w raz  z c a łą  swą rodziną  

w N eu i l ly ,  codz ienn ie  n iem al P a ry ż  odw iedza ,  tak dla p re -  
zydow ania  w radzie  m in is trów , jako  też dla p rzeg ląd u  wy­
s taw y  rzem iosł i w y ro b ó w . Liga e lekcyjna  legitym is lów  z 
r e p u b l ik a n a m i ,  is totnie u m in is trów  w znieca  o b a w ę ;  a lu b o  
legitym islów nadzieje, iż do Ąo d ep u to w a n y c h  tego  s t ro n ­
nictwa w sk ład  now ej izby w nijdz ie ,  mają  za p rz e s a d z o n e ,  
przecież  nie w ąipią ,  iż ich p rzyna jm nie j  25 będzie , p p .  H en -  
n eq u in  1 H y de  de  neuvil le  p o m n a ża ją  l iczb ę  ich k an d y d a ­
tów . Gazeta F ra n c y i  spodziewa się izby, której h a s łem  ma 
b y c :  „bez elekcyjnej re fo rm y , nie będzie budżetu . Dzienniki 
o p o z y c y jn e  g łoszą ,  iż g e n e ra ło w ie  L e y d e t ,  Pe l le t ,  i S u b e r -  
v ic ,  d o  lewej s t ro n y  na leżący ,  o trzym al i  od Ministra Soult  
sw e  d ym issye  d la  teg o ,  iż na  swe stanowiska kollegiów 
o l i io rczych  u dać  się pos tanow ili ,  m im o  w zbran ian ia  tegoż 
ministra .  E lek to row ie  w M eaux , ch cąc  n a  liście d e p u to w a ­

n y c h  nazw isko z m a r łe g o  gen. L afaye t te  tak u n ieśm ierte ln ić  
jak  imię s ła w n eg o  g re n a d y e ra  F ra n c y i  L a to u r  M a u b o u rg  
n a  liście jego  p u łk u  do  dzis dnia  jes t  u t r z y m a n e m ,  posta­
nowili znów  tegoż  g e n e ra ła  d e p u to w a n y m  o b r a ć  M o n i to r  
donosi o  n as tąp ionem  ju ż  w zajem nem  w ym ien ian iu  ra t )  fi- 
kacyi ak tu  p o czw ó rn eg o  p rzym ierza .  P o s e ł  austryack i Ap- 
p o n y  m ia ł  k o n fe ren ey e  z p o s łe m  angielskim w P a r y ż u ,  i 
m in is trem  R igdy ,  jak  m ów ią w zględem  Szwajcaryi,  Z  roz­
k a z u  m inis tra  m ary n a rk i  p o  w szystkich m iastach  p o r to w y c h  
p i ln ie  w erbu ją  m ajtków , i tak ow ych  d o  T u lo n u  od se ła ją .  
Rząd m iał k a ro h s to m  h iszpańskim  zakazać dalszego p o b y tu  
w d e p a r ta m e n ta c h  g ra n ic zący ch  z H iszpanią  Dziennik mi- 
m s te ry a ln y  S p o ro w  oświadcza, iż p o czw órn e  p rzym ie rze  
m o c a r s tw  p o łu d n io w o  z a c h o d n ic h ,  nie  ma in n n e g o  c e l u ,  
p ró c z  uspokojen ia  p ó łw y s p u ;  i dowodzi ty lko ,  iż jako  m o ­
cars tw a  p ó łn o c n e  mogą k o n fe ro w ać  w W ie d n iu  bez  w p ły ­
w u  ł r a n c ^ i  i Anglii, tak też i o n e  w zajem nie  mogą też sa­
m o  czy n ie  ze swej s t rouy, b ez  w p ły w u  Austryi P r u s  i R o s -  
syi, M arsza łek  B o u rm o n t ,  m a  w raz z rodziną  do  F ra n c y i  
p ow róc ić .  M in ister  R igny  ma zostać  parem . S ek re ta rz  b a n ­
ku  h iszpańsk iego  G onza lw  Akende, p rzy jech a ł  d o  P a ry ż a  
dla zaw arc ia  u g o d y  zapożyczki hiszpańskiej.

ANGLIA. W  miejsce b y łe g o  m inis tra  kscia R ich m o n d ,  
p o  o d m ów ien iu  lo rd a  M ulgrave .  m ów ią  iż ma nastąpić  hr. R a­
d n o r ,  bez  zasiadania jed n ak  w radzie. P .  A b e rc ro m b y  zaś, 
jeden  z gorl iw szych  re fo rm is tów ; zos tać  m ia ł  m is t rzem  m e n ­
n icy  i c z ło n k ie m  g ab in e tu .  W  izbie lo rdó w  na  wyzwanie 
m a r g ra b i e g o  L o n d o n d e r ry ,  h r  G rej ośw iadczył ,  iż u r o n i e ­
n ie  k tó r e  w  ratii ikacyi d w o ru  p o rtuga lsk iego  p rzy  akcie  
p rzym ie rza  p o c z w ó rn e g o  sp o s trzeg ać  się da je ,  jed y n ie  z o -  
m y łk i ,  n ie  zaś z o dm ie n n y ch  widoków w y p ły n ę ło ,  i na  isto­
tę  rzeczy  żad neg o  n iem a w p ły w u .  Ksże  New Castle  i h r .  
W ick lo w  obwiniali  m in is trów  o u w ło czen ie  po w adze  kościo­
ła  p an u jąc e g o  i p rzekonan iu  sa m eg o  k ró la ,  p rzez środki 
w z g lęd em  dziesięcin ir landzkich  p rz e d s ię b ra n e ,  p ierw szy  
m in is te r  w y łu sz c z a ł  w odpow iedzi d o k ła d n ie ,  iż k rok i jeg o  
zm ierza jąc  jed y n ie  do  uiszczenia celów k o ś c i o ł a , ani z je­
dnej,  an i z d rug ie j  s t ron y  n ieuchybia ją .  Na żądanie  h ra b i  
W ick lo w , ak t in s tiukcy i kotnissyi ustanow ionej w  ce lu  wy­
b a d a n ia  p o t r z e b  kościo ła  i r la n d z k ie g o ,  bez  o p o ru  na s tó ł 
izby  z ło ż y ć  postano w io no ,  L o rd  D u rh a m  i m a rg r .  W e s t ­
m in s t e r  złożyli p e ty cy e  o e m an e jpacy ą  Ż ydów . T e n  osta­
tn i  m n ie m a ł ,  iż g dy  z p a r la m e n tu  n ie są  w yłączen i S o cyn ia -  

, n ie, k tó rzy  bóstw a  w C hrystus ie  nie uznają , to  i 'Ź y d z ip r z y -  
p u szczo nem i b y ć  m ogą. O dp ow ied z ia ł  na to  b iskup  H e -  
r e f o r d u ,  w y rz u c a ją c  b łą d  m a r g ra b ie m u ,  że S ocyn ian ie  
lu b o  C h ry s tu sa  n ie  m ienią  b y ć  B ogiem , przecież  za zbaw i­
c ie la  g o  uznają ; Żydzi zaś m ają  go  za p ro s tego  o szukańca .  
TV izb ie  n iższe j  bil p. B u rre l  o  zapew nien ie  ro b ó t  dla  rze­
mieśln ików , jako  przesadzony, o d rz u c o n o  g łosów  80 , prze­
ciw  36  L o rd  H owiuk  p rz e ło ż y ł  izbie in s t ru key e  kom is­
syi i r landzko-koście lnej.  P a n a  Y o un ga  bil o  zniszczenie a -  
k tu  ce lne j w zajem ności między  m o c a rs tw a m i innem i a An­
glią, o d rz u c o n o  p od o b n ie ż  większością g ło só w  107 p rzec iw  
Ś2. W  kom itec ie  izba p rze ch o d z i ła  dalej ro zb ió r  b ilu  u b o ­
g ich , a n a reszc ie  u ch w a lo n o  ad ress  do  króla o w y znaczen ie  
10,000 fun tów  na w sparc ie  c h ro n iący ch  się Polaków . W e -  
d łu g  dziennika A lb ion , p re z y d e n t  stanów z jednoc zonych  p ó ł ­
n o cn e j  A m eryki J a c k so n ,  w sk u tek  n ie p o ro z u m ie ń  waż­
n y c h  z s e n a te m ,  m a z łoży ć  swoją dostojność.

HISZPANIA. Z  p la cu  w ojny  n ie  ma żadn ych  w iad o ­
m o ś c i ,  p ró cz  w ątp liwych  donies ień  o po b ic iu  w odza  Z u m a -  
la c a r re g u y  p rzez  gen. Q uesadę  po d  p am peloną : w naw arzę  
i Biskai, a naw et w K atalonii i A rragonii ,  pow stan ie  m a  się 
c o ra z  groźniej ro zsze rzać ,  tak iż wszyscy w ątp ią ,  a b y  się 
b ez  o b ce j  in terw encyi o b esz ło ,  jakoteż  istotnie spodziewają 
się posi łków  portuga lsk ich  10000 pod  w odzą m arsza łka  S a l-  
d an h y .  P u łk o w n ik  J a u re g u j  m a  żądać d y m issy i , jeśli i na ­
dal  b ez  pos i łkó w  zostaw ionym  będzie . Minister M artinez  
d e  la Rosa, i jego  przec iw nik  T o r r e n u  mieli się zbliżyć  d o  
s ieb ie ,  w noszą  zląd o n o w y c h  p rzem ian ach  ministeryi .  
G en .  Q u irog a  w Aranjuez p rzy pu szc zo n o n y m  zosta ł  d o  u ca ­
ło w a n ia  ręki królowej wdowy. Gen. Mina p o w raca ją cy  d o  
z d ro w ia ,  n ieb aw em  m a się w y b ra ć  d o  swej o jczyzny. S u ­
kn ię  p a rad n ą  królowej, na  o b c h ó d  zagajenia  k o r tezó w , r o ­
b ią  już w L ugdun ie ,

TU R C Y A . Z  B e lg radu  d on o szą ,  iż w ojska  rossyiskie  
p rze sz ły  g ran ice  P e rs y i ,  co  m ia ło  sp raw ić  wielki ru c h  w  
b ió r a c h  pose ls tw a  francuzk iego  i ang ielskiego w  S ta m b u le ,  
jak o  też liczne przesy łan ia  depeszów . W  S yry i  m ają się 
b a rd z o  ska rży ć  na ucisk  baszy E g ip tu ,  i n ie m a  zb yw ać  na  
n as io n a ch  d o  b u n tu .  [G. P .  S.)

C E N A  Z Ł O T A  I P A P I E R Ó W  P U B L I C Z N Y C H .
K ra k ó w  dnia  19 c ze rw ca  i 8 3 4 ro k u .
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